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JAN KIEPURA 


oszałamia i podbija serca publiczności 


Dziś! Przepiękny Wzruszający Film 
Lotniczy p. t. 


ŚWIATŁO 


Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 


r KINO-TEATR Początek o g. 5 p.p. 


w niedziele i śwłęta 


KINO-TEATR 


pa 


 zbombardowana. 


CZARY 


w Piotrkowie 


W CIEMNOSCI fres 


ze znakomitą parą artystów: MYRNA 
LOY 


i CARY GRANT. 


WIELKA BITWA 


w ABISYNJI 


Z Addis Abeby donoszą o podję- 
ciu przez Włochy akcji wojennej bez 
wypowiedzenia wojny. We czwartek 
rano eskadra samolotów włoskich 
rozpoczęła bombardowanie miasta 
Adua i miejscowości Adigrat. Bom- 


« bardowanie trwa w dalszym ciągu. 


Równocześnie armja włoska wtarg- 
nęła do prowincji Ogaden, gdzie na- 
stąpiło pierwsze starcie z armją a- 
bisyńską. 

euter donosi z Genewy, źe do 
generalnego sekretarjatu Ligi Naro- 
dów nadszedł z Addis Abeby tele- 
gram, w którym rząd abisyński pro- 
testuje przeciw bombardowaniu mia- 


- sta Adua przez włoską eskadrę lo- 


tniczą. Telegram wskazuje na zna- 
czne ofiary w ludziach i olbrzymie 
straty, jakie wyrządziły samoloty 


< włoskie. Bombardowanie trwa w 


dalszym ciągu. W prowincji Ogaden 
rozgorzała wielka bitwa. Także 
miejscowość Adigrat, leżąca na pół- 
nocny wschód od Adua została 


Mobilizacja w Abisynji 

Z Addis Abeby donoszą, że na 
terytorjum w okolicy Harraru ścią- 
gane znaczniejsze posiłki wojsk 
abisyńskich. Jak słychać, dotychczas 
skoncentrowano tam około 50 tysię- 
cięey ludzi. Drogą z portu Zeila w 
Somali brytyjskiem w kierunku mia- 
sta Dżidziga ciągną długie szeregi 
samochodów ciężarowych, wiezących 
wielkie transporty broni i amunicji 
dla wojsk abisyńskich. Materjał wo- 


jenny pochodzi rzekomo z Anglji i 


zechosłowacji. 

Reuter donosi z Addis Abeby, że 
we czwartek o godz. 11 przed po- 
łudniem ogłoszony został rozkaz ce- 
sarza, zarządzający w Abisynji mo- 
bilizację powszechną. 


Koncentracja wojsk 

Z Addis Abeby donosi Reuter, że 
w wydanej przez cesarza proklama- 
cji zarządzono koncetrację wojsk w 
Dessye, gdzie znajduje się główna 
kwatera abisyńskiego następcy tro- 
nu. Rząd abisyński oświadczył, że 
dołychczas nie udało mu się otrzy- 
mać potwierdzenia pogłoski o rze- 
komym zajęciu Aduy przez wojska 
włoskie. 
Mojak plyna 
Wczoraj z Neapolu odpłynęło do 


Pełna szans 


Konto P. 


Afryki wschodniej na okręcie „Um- 
bria” 4000 żołnierzy. Odjeżdzają- 
cych żegnał następca tronu książę 
Humbert. 


Czy wojna włosko-angielska? 

Wielka francuska baza morska w 
Tulonie byłaby oddana do dyspo- 
zycji floty brytyjskiej na morzu Sró- 
dziemnem, o ile nie sprowokowany 
atak włoski na W. Brytanię uczyni- 
liby taki krok koniecznym. Francu- 
skie siły lotnicze zostałyby również 
wysłane, aby udzielić pomocy, jaka 
może się dla floty brytyjskiej oka- 
potrzebną, zaś flota francuska całko- 
wicie współdziałaby z brytyjską. 
Premjer Laval powiadomić miał o 
tem ambasadora brytyjskiego w Pa- 
ryżu podczas wczorajszej rozmowy 
na Quai d'Orsay. 

Oficjalne potwierdzynie decyzji 
francuskiej zostanie udzielone na na- 
radzie gabinetu francuskiego w pią- 
tek 1 wówczas zostanie wysłana ofi 
cjalna odpowiedź na piśmie na za- 
pytanie brytyjskie. Eden po dzisiej- 
szem posiedzeniu gabinetu brytyj- 
skiego, uda się natychmiast do Pa- 
cyżą, gdzie spotka się jeszcze dziś 
wieczorem z Lavalem. A 


Kronika filmowa 


nNowości” „Kocham wszystkie ko- 
biety”. Najnowszy film z naszym 
sławnym śpiewakiem Janem Kiepu- 
rą, występującym razem ze swoim 
sobowtórem jest naprawdę pierw- 
szorzędny. Kiepura w tym obrazie 
nietylko podbija serca upajającym 
śpiewem ale także zachwyca i po- 
rywa znakomitą grą, gdzie żywioło- 
łowy jego temperament i wrodzony 
naturalny humor, przy doskonałej 
reżyserji całości, tworzą obraz go- 
dny podziwainia 

Kapitalne są również obie part- 
nerki Kiepury oraz pocieszny impre- 
sarjo. Wystawa i technika zdjęć te- 
go wiedeńskiego filmu dorównuje w 
zupełności najlepszym obrazom pro- 
dukcji amerykańskiej, a udżwięko- 
wienie nie zawiera nawet najmniej- 
szych usterek. 

Film sądząc z licznej frekwencji 
na premjerze, napewno cieszyć się bę- 


dzie wielkiem powodzeniem. 


Mało kto potrafi zarobić dość pieniędzy, 


wygrać może każdy 


gra na loterji umożliwia każdemu 


wygranie sumy, jakiej prawdopodobnie nie za- 
robiłby w ciągu wielu lat swcgo pracowitego 
Życia. Lecz los, dający duże szanse wygrania, 
winien pochodzić ze znanej kolektury A. Wo- 
lańskiej, Ciągnienie I-ej klasy rozpoczyna się 
dnia 18 października r. b. Cena losu: Cały 
i ZŁ. 40. — Ćwiartka Zł. 10.. ZAMÓWIENIA 
ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROT- 
NĄ POCZTĄ. 


ZWIĄZANA ZE SZCZĘŚCIEM KOLEKTURA 


A. WOLAŃSKA 


Centrala: WARSZAWA NOWY-ŚWIAT NR. 19 


K. 0. 7192 


ñości dźwiękowe 


godz. 3 p. p. 
program aktual- 


W piątek dnia 27 września o godz. 
12-tej w południe została otwarta 
trzydniowa, wystawa prac kobie+ 
cych, urządzona staraniem Piotrkow- 
skiego Koła Ziemianek i Sekcji Kół 
Gospodyń. Otwarcia dokonał ks.. 
Dziekan Goździk wygłaszając przy- 
tem - okolicznościowe przemówienie, 
w którem podniósł zasługę cichej, 
mrówczej pracy P. Koła Ziemianek. 
istnieje ono od 1911 r. i mimo skro- 
mnch środków, płynących li tylko 
ze składek miesięcznych członkiń, 
nie ustaje w swej zbożnej pracy nad 
podniesieniem kultury wsi polskiej 
w czem z każdym; rokiem osiąga 
pokaźniejsze rezultaty. 

Na otwarcie przybył p. Starosta 
Strzemiński, przedstawicielki P. Ko- 
Ziemianek i Kół Gospodyń, ziemia- 
nie z prezesem Walickim na czele, 
oraz szereg osób z miasta. Wysta- 
wa przedstawiała się nader barwnie 
i efektownie. Na wstępie powszech- 
ną uwagę zwracał, imponujących 
rozmiarów klomb, ułożony z prze- 
różnych . warzyw, dobranych gusto- 
wnie kolorami. Pośrodku sali duży 
stół zajęły eksponaty ziemianek: 
piękne roboty „ręczne, przetwory, 
ciasta, drób bity, owoce i kwiaty. 


Pod względem estetycznym wy- 
różniało się stoisko p. M. Madaliń- 
skiej z Sobakowa, której torty i 
ciastka miały zasłużone powodzenie. 
P. Netzlowa z Rokszyc, na poprze- 
dnich wystawach trzykrotnie odzna- 
czana dyplomami, przedstawiła swo- 
je nieporównane wecki i przepiękne 
roboty. P. Marja Janowska z Kot- 
kowa wspaniałe owoce i róże. P. 
Sokołowska z Gościnnej brzoskwi- 
nie i grono winogron i asortyment 
nasion warzywnych i kwiatowych. 


DANCING 


w „EUROPIE 


W popularnej w Piotrkowie .ele- 
ganckiej restauracji p. prezesa Bole- 
sława Morawskiego słusznie zwanej 
„Europie”, odbędzie» się dzisiejszej 
soboty 5 b. m. dancing na rzecz 
Towarzystwa Popierania Budowy 
Szkół Powszechnych. — Z uwagi na 
szlachetną i miłą rozrywkę jaką sta- 
nowią wieczory spędzane w ty m 
sympatycznym lokalu spodziewać się 
należy, że społeczeństwo piotrkow- 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Był również drób bity p. A. Walic- 
kiej, M. Walickiej (M. Madalińskiej. 


Wokoło sali" rozmieszczone były 
stoiska Kół Gospodyń, Wyróżniało 
się stoisko Koła z Zarnowicy. Po- 
prostu oczu nie można było oderwać: 
od tęczowych wełniaków i zapasek, 
rozpiętych jak wachlarze na ścianie. 
Z obu stron stoiska stały dwa maz. 
nekiny chłopca i dziewczynki, ubra- 
ne w stroje ludowe, pochodzące z 
okolic Wolborza i Zarnowicy, były 
również hafty na płótnie, przetwory, 
jajka, śliczne winogrona, wyhodo; 
wane przez jedną ż członkiń, rów- 
nież warzywa. 

Stoisko Koła z Gorzkowic było 
znów w innym stylu. Widzieliśmy tu 
dużo robót szydełkowych, siatko- 
wych, mereżek, piękne poduszki. Na 
wyróżnienie zasługują firanki p. 
Kmiecikowej, oraz wprost artysty- 
czne roboty szydełkowe p. Malczew- 
skiej. Dział przetworów owocowych 
przedstawiał się dosyć pokażźnie. 


Był Jarety, dżemy, marynaty, su- 
ere Seiko. Koła.z Gościnnej ce- 
chowała duża ilość robót na szarym 
płótnie wyroby ze słomy, 'ciasta i 
przetwory. Koło: Gospodyń z Míle- 
jowa wystawiło różne ładne roboty, 
z których na uwagę zasługują haf- 
towane fartuszki" 

Koło z Majkowa Sredniego mia- 
ło małe stoisko, ale zato pomidory, 
były imponujące, dochodzące do 65 
dk. wagi. Były jeszcze eksponaty, 
Koła z Gomulina, Rzeczkowa, Bo-| 
rzęcina, Zuchowic, 'Gorzkówiczek i 
Łękińska. | 
W. pierwszej sali Poska Macierz 
Szkolna urządziła również specjal-| 
stoisko, gdzie nam przedstawiono 
dwa typy bibljoteczek, które orga- 
nizacje wypożyczać mogą za nie- 
wielką opłatą. Bibljoteczkę, „Liliput” 
wypożyczyć można za 56 gr. mie- 
sięcznie. R ZZ W 

Przy bufecie stał piekarnik elek- 
|tryczny, wypożyczony z miejscowej 
elektrowni. W sobotę po południu 
(28) adbył się'pokaz pieczenia, po- 
czem p.-Madaliśska do. końca wys- 
tawy piekła, kruche owocowe bab- 
ki, rozchwytywanę od ręki. 

W drugiej sali z inicjatywy i sta- 
raniem przewodniczącej Sekcji Kół, 
Gospodyń p:Marji Walickiej urządzo- 
no wzorową izbę wiejską na 4 osoby. 
Nakrycia: łóżek i stołów było z sza- 
rego płótna wyszywane kolorowemi 


kie zjawi się jak najliczniej. : 


haftami ludowemi, (Dok. n.) 


Ja mogę wszystko: 


lub w polityce wy. 


Co ja mogę? 


pościć codziennie, 


mięsa rok cały nie jadać; 
cygar nie palić, wódki nie pijać, 
nawet do brydża nie siadać 


Mogę się zatruć jadem z kiełbasy, 


głupić, 


ale nie mogę do pierwszej klasy 
losu żadnego nie, kupić. 


„śpiewem, humorem w najnowszym filmie 


KOCHAM 


WSZYSTKIE KOBIETY 


Imponujący wysiłek twórczy ziemianek 


o godzinie 3 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 
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W Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 

jeden z bankrutujących właści- 

cieli nieruchomości stara się o kre- 

dyty bankowe, ażeby ratować swego 

dawno splajtowanego -„przyjaciela”, 

Wobec tego, że obciążenia hipoteczne 


|| 1 wekslowe dawno przekroczyły ware 


tość jego kamienicy, wątpliwe jest 
czy znajdzie się naiwny bank, który 
da się nabrać na pożyczkę. 


Miłość i 


zbrodnia 


Sensacyjna powieść erotyczna 


Gryzelda patrzyła tymczasem 
w wesołą roześmianą twarz młode- 
go oficera. Tutaj hrabia był podob- 
ny do fotografji, którą widziała u 
metki Anny. Teraz ogromnie się 
zmienił. 

Gilda lubiła jeszcze jeden por- 
tret, Przedstawiał on młodą piękcą 
kobietę o bronzowych oczach i zło- 
cistych kędziorach, Miała na sobie 
białą, złotem przetykaną szatę, szy- 
ję jej okalał sznur wspaniałych pe- 
reł. Tabliczka pod obrazem głosiła, 
że jest to hrabina Marja-Szarlotta 
Treuenfels, urodzona hrabianka Sa- 
litz-Halm. Gryzelda przekonała się, 
że pokrewieństwo matki Anny z hra- 
biami Treuenfels datuje się oddawna. 
Czy hrabina Marysieńka nie 


jest prześliczna? — spytała Gilda. 

— Tak, Gildo, ma twarz pięk- 
ną i pełną dobroci — odparła Gry- 
zelda. 

— Była bardzo dobra i bardzo 
ładna, tatuś opowiadał mi o niej. 
Powiedział, że pragnie, abym stała 
się podobną do hrabiny Marysieńki, 
abym była taka ładna, dobra i szczę- 
śliwa, jak ona. Bo to była najszczę: 
śliwsza hrabina Treuenfels, tak po- 
iwiada tatuś. 

Gryzelda czule przytuliła dzie- 
Fwczynkę. Zachodzące słońce, które 
wpadło przez okno do wyrokiej sa- 
li, opromieniało jasną aureolą, dwie 
złociste głowy. 


Przy rozpaczliwej pogodzie rozegrano 
wczoraj na torze hippicznym w Łazien- 
kach konkurs „Armii Polskiej” im. Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. Dokuczliwy 
kapuśniaczek siekł niemiłosiernie od sa- 
mego rana, odstraszając garstkę widzów, 
która od samego początku była wierna 
emoc'óm hippicznym, Całe szczęście, że 
tor łazienkowski jest przepuszczalny, mi- 
mo to bez wypadków nie obyło się. Por. 
Brandt, zeszłoroczny zivycięsca, odniósł 
dość ciężkie obrażenia przy wypadku. 

Dzień wczorajszy należał do Włochów. 
Por. Bomvento, ppłk. Barsareli i mjr. 
Lequio, którzy zdobyli 1-szą, 3-cią i 4-tą 
nagrodę, — zademonstrowali jazdę w 
wyższym stylu. Również por. Brandt — 
zdobywca drugiego miejsca — zaimpono- 
wał, mimo upadku, wysoką formą. Z ieź 
dźców polskich — pierwszym był rtm. 
Szosland, który uplasował się na piątem 
miejscu. A dalej; 6) mjr. Lewicki, 7) rtm, 
Plathy (Wegry), 8) por. Gutowski. 

Około godz. 3 popoł. przybył na sta- 


Warszawianka zwycęia 
Trzeci sukces drużyny sto.ecznej 
we Francji 


Warszawianka, która przebywa obec- 
nie na tourné we Francji, rozegrała wczo 
raj w Ecayllon mecz piłkarski z polskim 
klubem emigracy nym — Warta, bijąc go 
4:0 [0:0). Bramki dla Warszawianki zdo- 
byli Smoczek i Święcki. 

Fakt udziału Śmoczka w zespole War 
szawianki jest karygodny, jeśli się zważy, 
że kpt. związkowy Kałuża wezwał go te- 
legralicznie do Warszawy, zamierzając 
wystawić przeciw Austrii. 


MAJESTIC pos to. 


DZIŚ PREMJERA! 
JOAN CRAWFORD 


| MĘŻCZYŻNI WOLĄ MĘŻATKI 
3 dzień 
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| "Młodóciana szajka rabusiów 
 -grasowała pod Warszawą 


Nagroda „„Armii Polskiej” 
w rękach Włochów 


djon generalny inspektor sił zbronych — 
gen. Rydz - Śmigły, który wręczył zwy- 
cięzcom nagrody. 


W dzielnicy staromiejskiej grasowała 
od pewnego czasu szajka wyrostków, któ 
rzy czatowali przed bramami restauracyj 


Proces o zabójstwo 
min. Pierackiego 


Jak się dowiadujemy, na początku 
miesiąca grudnia rozpocznie się w War- 
szawskim Sądzie Okręgowym proces za- 
bójców ś. p. ministra Bronisława Pierac- 
kiego. Na ławie oskarżonych zasiądzie kil 
ka osób. W chwili obecnej odbywa się 
druk aktu oskarżenia. Akt oskarżenia 
będzie „drukowany w formacie książko- 
wym i będzie zawierał 384 strony. Druk 


aktu oskarżenia jest uzasadniony wagą 
sprawy. 

Proces zapowiada się na okres od 4 
do 6 tygodni, W charakterze obrońców 
zgłosiło się kilku adwokatów ukraiń- 
skich. 

Proces odsłoni kulisy zbrodni skryto- 
bójeów ministra spraw wewnętrznych. 


Czarny syn Afryki 
przekradł się na teren Polski 


Straż graniczna w Skolem zatrzymała 
przed kilku dniami murzyna Franza 
Schmidta, który przedostał się nielegal- 
nie na teren Polski. 


Dzieje tułacza murzyńskiego są do- 
prawdy wzruszające. Jest on synem nie- 
mieckieśo lekarza wojskowego, który 
przed wojną urzędował w Kamerunie, 
gdzie poślubił murzynkę Marję Kilibal. 
Wkrótce przyszedł na świat mały Franz, 
kropla w kroplę podobny do swej czar- 
nej matki, 


Po wojnie, gdy Kamerun dostał się w 
ręce Francji, Schmidt wstąpił do szere- 
gów. Zdezerterował jednak, po kilku 
miesiącach, z powodu, jak twierdzi, prze 
śladowań i brutalnego obchodzenia się z 
nim, 

Po cywilnemu przekradł się do Nie- 
miec, sądząc, że przyjmie go kraj jego 
ojca. Spotkał go tu zawód. Niemcy, ży- 


jące pod znakiem czystości rasy, odesła- 
pa r Z3RAK aj zc h 


procesu 


o zajścia antyżydowskie 


Czy Żydzi przeszkadzali protesji? 


W dalszym ciągu budżącego olbrzymie 
poruszenie procesu o zajścia antyżydow- 
skie na Powązkach zeznania składał ks. 
„proboszcz parafii powązkowskiej Krygier. 

Ks. Krygier twierdził, że nastroje wśród 
ludności chrześcijańskiej były podnieco- 
ne tem, że Żydzi nie uchylali czapek 
przed przechodzącą procesją, W dal- 
szym ciągu ks. Krygier opowiedział, że 
kursowały wersje, jakoby Żydzi przepi- 
łowali jakiegoś chrześcijanina, że stary 
Żyd miał zśwałcić chrześcijańskie dziec- 
ko, Na pytanie sądu ks. Krygier stwier- 


dza, że nie słyszał, ażeby ani w jednym 
ani w drugim wypadku były prowadzone 
dochodzenia władz. 


Wyrok śmierci 
w Złoczowie 


Prezydent Rzpltej odrzucił prośbę o u- 
łaskawienie głośnego bandyty ze Złoczo- 
wa w Małopolsce wschodniej, 22-letnie- 
go Onufrego Zdaniewicza. Bandyta ska- 
zany był na Śmierć przez powieszenie za 
zabójstwo robotnika Sztyki i usiłowanie 
zabójstwa trzech policjantów, 


Na fronce 


RZYM 4.10. (ATE) Według wiado- 
mości nadeszłych z Erytrei wojska 
włoskie przekroczyły wczoraj we 
wczesnych godzinach rannych rzekę 
Mareb, która przed 40-tu laty stano- 
wiła granice. Na czele wojsk włoskich 
posuwała się kawalerja, złożona z tu- 
bylców, za którą kroczyła piechota z 
tankami i artylerją, Samoloty towarzy 
„szyły wojskom. Na czele samolotów 
leciała eskadra ministra propagandy, 
kapitana pilota hr. Ciano, w któergo 
otoczeniu znajdowało się dwóch sy- 
nów Mussoliniego. Synowie szefa rzą- 
du kierowali osobiście samlootami, 
Wojska włoskie dotarły na wyżynę 
Saro Tacle czyli posunęły się o 20 ki- 
lometrów, Odległość, która ich dzieli 
Adui, wynosi jeszcze 20 kilometrów. 
Drogi znajdują się w stanie godziwym. 
Cała prasa włoska przypomina dzieje 
wojny włosko - abisyńskiej w 1895-96 
zaznaczając, że ter"ny obficie zroszo- 
ne krwią włoską muszą być ponownie 
zajęte, Porażka odniesiona podówczas 
p a AA 


Walka malarza 
ze złodziejem 


Znany lwowski artysta malarz, Woj- 
ciech Piotrowski, wracając wieczorem do 
swego domu, zetknął się z włamywaczem, 


* który na jego widok chciał uciec przez 


okno. Malarz schwycił złodzieja za nogę. 
Za oknem znajdował się wspólnik o- 
pryszka, który począł bić Piotrowskiego 
laską. Skończyło się na tem, że złodziej 
zbiegł, a w rękach malarza została no- 
gawka od spodni złodzieja. 


Na pytania sądu ks. Krygier katego- 
rycznie stwierdza, że na procesję krytycz 
nego dnia nie dokonano żadnego zama- 
chu, Nikt nie rzucał kamieniami. 

Proces oblituje w dalsze sensację. Mia 
nowicie dwaj świadkowie — Jesionowski 
i Żółtowski cofają zeznania złożone w to 
ku śledztwa. Zeznania te były wysoce nie 
korzystne dla oskarżonych. Świadkowie 
oświadcza'ą, że złożyli je „przez złość”. 

Przewodniczący zarządza aresztowa- 
nie obu pod zarzutem fałszywych zeznań. 

Wywiadowca policji, Mazur, stwier- 
dza, że od dłuższego czasu wśród ludno- 
ści powązkowskiej kolportowano nie- 
prawdopodobne wieści o tem, że Żydzi 
przepiłowali chrześcijanina oraz, że sta 
ry Żyd zgwałcił dziecko chrześci ańskie. 
W drugim wypadku wskazywano nawet 
konkretnie na osobę gwałciciela, starego 
Żyda, szewca. Podjęte jednak dochodze- 
nie doprowadziło do umorzenia sprawy. 
Okazało się bowiem, że oskarżyciel dzia- 
łał z pobudek materjalnych. 

Rozprawa trwa. Wyrok zapadnie jutro, 
albo w poniedziałek. 


abisyńskim 


winna być pomszczona, a błędy” ów- 
czesnego dowództwa włoskiego nie 
będą obecnie powtórzone. Dzienniki 
stwierdzają, że włosi winni byli konty 
ntować wojnę aż do zajęcia Addis A- 
beby. Dowództwo popełniło fatalny 
błąd zarządzając odwrót. Pisma za- 
znaczają, że poleśli w bitwach pod 
Audą, Abba, Carima i Macalle, oraz 
męczennicy z Dankali „radośniee pod- 
noszą się ze swych grobów, witając 
natarcie armji włoskiej w Afryce 
Wschodniej”. 

LONDYN 4.10. (ATE) Z Aleksandrji 
donoszą: Po otrzymaniu wiadomości 
o rozpoczęciu działań wojennych w A- 
bisynii władze przedsięwzieły daleko 
idace środki ostrożności. Wysoki ko- 


| misarz Wielkiej Brytanii sir Miles Lam 


pson przybył wczoraj samolotem z 
Kairu do Aleksandrii i odbył naradę 
z oficerami sztabowymi angielskich 
wojsk lądowych i marynarki. Jedno- 
cześnie przybył inspektor generalny 
armji ecgnskiej sir Charles Spinks Pa- 
sza, który konferował z wysokimi u- 
rzednikami i dowódzcami wojsk egip- 
skich. Nacjonaliści eginscy popierają 
bez zastrzeżeń Anglie. Miejscowa pra- 
sa arabska pisze o bliskiem zawarciu 
przymierza wojskowego pomiędzy An 
glia i Egiptem. 


Abonament „K.C. 5gr.“ 
KOSZTUJE 1 ZŁ. 50 GR. 
MIESIĘCZNIE. PROSIMY 


WPŁACAĆ PRZEKAZEM 


ły Frantza niewiadomo dlaczego do 
Austrji, ta znów wysiedliła go na teren 
czechosłowacki. 


Czesi pragnęli również pozbyć się jak- 
najprędzej intruza, to też pozwolili mu 
przedstać się na teren Polski, 

Narazie Murzyn siedzi w Skolem w a- 
reszcie za nielegalne przekroczenie gra- 
nicy, Co się z nim później stanie — 
trudno powiedzieć. Zrozpaczony syn 
Afryki błaga, by go nie wydawano Fran- 
cji. Czeka go tam niechybnie wyrok 
śmierci lub długoletnie więzienie za de- 
zercję, 


ONIS 


i okradali pi'anych gości. Ta sama szaka 
również urządzała wyprawy na Plac Bro- 
ni į na Wybrzeże Gdańskie i okradała 
samotnie spacerujące młode kobiety, W 
ten sposób skradli płaszcz Krystynie Jan 
kowskiej, okradali również z drobnego 
bilonu Stefanię Wikłe i Irenę Fedorczy- 
kównę. Okradli także kilku pijanych męż 
czyzu, między innymi pewnego: pocztów 
ca, który jednak nie skarżył się policji, 
uważając, że nie warto robić zachodu dla 
„śłupich kilku groszy”, 

Policja przez dłuższy czas poszukiwa- 
ła członków szajki, którą wreszcie zde- 
maskowano, Byli to Zygmunt Węgielew- 
ski (Piekarska 7), przedterminowo wy- 
puszczony z więzienia za kradzież Józef 
Pniewski (Wąski Dunaj 14), nigdzie nie- 
meldowany Jan Brzeziński, Kazimierz Że 
browski (Nowe Miasto 23) i Józef Umia- 
stowski (ten sam adres). Trzech z nich 
osadzono w więzieniu, dwóch oddano 


pod dozór policii, 
Bez KUPONÓW 725) 027 
Ceuy miejstzniż.04zł. 1 REKORD. 


MARSZAŁKOWSKA 114 
POCZ. 4,6,8,10. 


MIĘTAJ! 


wzBe cacal 


Złodzieje w roli monterów 


Przy nowej ulicy św. Franciszka Sale 
zego na Powiślu, buduje się dom. Wieczo 
rem zgłosili się na budowlę dwaj mężczyź 
ni, oświadczając dozorcy, że przyszli w 
imieniu firmy przeprowadzającej w tym 
domu instalację wodociągową, ażeby roz 
począć montowanie w pokojach wanien. 
Dozorca uwierzył i dał się namówić do 
wypicia z przybyszami wódki, której bu- 
telkę z sobą przynieśli. Po napiciu się 
wódki dozorca zasnął. Wódka była za- 
prawiona jakimś narkotykiem. 


Osiągnąwszy zamierzony cel, złodzieje 
przystąpili do krodzieży. Naładowali 2 
worki kranów mosiężnych i innych czę- 
ści niklowych od instalaci wodociągowej 
i wyszli ma ulicę. Trafili źle, bowiem w 
tej samej chwili przechodził tamtędy pa- 
trol wywiadowców. Na widok agentów 
policji złodzie'e rzucili się do ucieczki, 
Jeden uciekł, ale ten z łupami został u- 
jety. Był to Stanisław Antoniak (pl. Ka- 
zimierza Wielkiego 6), karany już za 
kradzież. 


„Łańcuchy szczęścia” przed sądem 


(S) Wczoraj w Sądzie Okręgowym 
miały znaleźć się sprawy o t. zw. „łań- 


| euchy szczęścia”. Starostwa grodzkie 


skazały na grzywnę kilku uczestników 
„poczty złotówkowej", dopatrując się 
w tem działania przeciwka ustawie o 
zbiórkach publicznych. Sąd starościń- 
ski wymierzył kilku skazanym kary 
grzywny po 100 złctych, Skazani od- 
wołali się do Sadu Okręsowego, który 
miał w drugiej :nstancji rozpatrzeć 


sprawę. Tymczasem sprawa przyjęła 
nieoczekiwany obrót. Mianowicie ska 
zani zrezygnowali z apelacji i wyrok 
sądu sterościńskieśo przyjęli. 

Jednakże w międzyczasie zapadł 
szereg innych wyroków, skazującwch 
za udział w łańcuchach szczęścia, W 
tych wypadkach skazani zatpelowali, 
Sad Okręgowy wypowie się w te: spra 
wie. 


ZAROBKI MŁYNARZY ZA PRACĘ 
ROBOTNIKÓW 
Jak już donosiliśmy, trwa w dalszym 
ju strajk w 2 młynach warszawskich, 
Grasberga, który znany jest już „od daw- 
na robotnikom jako wyzyskiwacz. 

Warto naprawdę poznać kalkulację 
młynów, w których robotnicy muszą cięż 
ką walke stoczyć o możliwe warunki by- 
tn Podawaliśmy już niektóre ail 
tej kalkulacji; dziś za miemy się zyskami 
przemysłowców, osiąganemi z przemiału 
pszenicy. 

Obecnie pszenica, według ceny giełdo- 
wej kosztuie T8 zł. za metr, natomiast 
wyprodukowana mąka wraz z otrębami 
25.50 zł, Na każdych więc 100 klg. psze- 
nicy, przedsiębiorca zarabia 7.50 zł, co 
czyni przy dziennym przemiale 400 me- 
trów — 3000 zł, dziennie. Jeżeli uwzględ- 
nimy robociznę, smary, amortyzacę i 
świadczenia, co łącznie wynosi 1.200 zł, 
dziennie, zysk przedsiębiorcy wyniesie 
1.800 zł. dziennie przy przemiale pszen- 
nym. Gdy potrącimy jeszcze wydatki nad 
zwyczajne, to czysty zysk wynosi jeszcze 
1000 zł. dzieńnie, 

Jak więc widzimy, przemysłowcy mły 
narscy robią nawet w oboecnych czasach 
kokosowe interesy, co im jednak wcale 
nie przeszkadza wyzyskiwać robotników. 

SZTUCZKI PRZEDSIĘBIORCÓW 
MŁYNARSKICH 

Straik rymarzy w Warszawie trwa już 
od siedmiu tygodni. Robotnicy bronią się 
przed obniżką płac, żądając również za- 
warcia umowy zbiorowej. K 

Do strajku przystąpili wszyscy war- 


Zakończenie sezonu letniego 


ROSE MARIE 
w OPERZE 


w niedzielę 2 przedstawienia 
o godz, 4 pop. i o 8-ej wiecz, 


Otwarcie sezonu zimowego 
we wtorek 8 października 


HALKA 


jubileuszowe tysiączne przedstawienie 


U PRACY 


szawscy rymarze, nawet tacy, którzy nie 
należeli dotychczas do organizacji robot- 
nicze. Fabrykanci, chcąc przełamać 
straik, wysyłają swoje roboty na pro- 
wincję, m. in. do Lublina. Nie wiele to 
jednak pomogło, gdyż robotnicy miej- 
scowi dali im godną odprawę. 

Jeden z fabrykantów, niejaki Wiwiń- 
ski, przeniósł swoją fabrykę do Radomia 
ązek zaw. wezwał tamte'szych robo 
ników, aby nie podejmowali roboty w tej 
fabryce. 


ZAPOWIEDŹ 
STRAJKU INTROLIGATORÓW 
Wczoraj odbyło się w Warszawie wiel 
kie zebranie introligatorów, zwołane 
przez komisję międzyzwiązkową repre- 
zentującą 4 związki robotnicze, 
Zarobki introligatorów spadają do ab 
surdalnego poziomu. Robotnicy zara 
ją 6 — 15 zł. tygodniowo, a wykwaliiiko 
wani introligatorzy 30 — 40 zł. tygodnio* 
wo. Od roku już Związki prowadzą akcję 
o unormowanie cen į zawarcie umowy 
zbiorowej, ale napotykaja na nieprzejed 
nane stanowisko przemysłowców. 
czoraj powzieto uchwałę wezwania 
przemysłowców do nawiązania rokowań 
ciągu 7 dni. W przecinym razie będzie o- 
głoszony straj. 


pięcie EGÓLE) 


Na. 


KURJEREK 
CODZIENNY 


ZE ŚWIATA 


OFIARY BANDYTÓW CHIŃSKICH 

W Chinach i Mandżurji grasują liczne bane 
dy przestępców, napadających na pociągi i 
na przejeżdżających kupców, Na “jeziorze 
Czan Czau bandyci napadli na motorówkę, 
zaciągnęli ją w ustronne miejsce i obrabowali 
10 pasażerów, a potem zatopili łódź wraz 
ze wszystkimi pasażerami, W Kantonie ban- 
dyci chińscy ostrzeliwali z karabinów maszy* 
nowych wielki statek rzeczny. Około 100 o+ 
sób zginęło od kul karabinowych, 

ZŁA APROWIZACJA W NIEMCZECH 

Całe Niemcy odczuwają dotkliwie braki w 
dziedzinie aprowizacji, szczególnie zaś brak 
jest tłuszczów, Wiele osób w Berlinie od 
trzech dni nie otrzymuje już masła a jedy» 
nie bardzo ograniczoną ilość smalcu. Minister 
rolnictwa Darres, odbył konferencję z przed- 
stawicielami sfer rolniczych, poczem ogłosił 
komunikat, że braki będą usunięte, Ludność 
nie daje temu wiary, Od kilku tygodni pod- 
skoczyły znacznie ceny obuwia wskutek 
braku skór. 


WYJAŚNIENIE MORDERSTWA W PO» 
CIĄGU 


Wyjaśniła się już tajemnica morderstwa, 
dokonanego w pociągu pośpiesznym Paryż + 
Bukareszt na osobie rumunki Tarcesanu, 
Morderca jest znany złodziej kolejowy Trae 
ian Teodorescu, Po zamordowaniu kobiety 
udało mu się zbiec, 


PRZECIWMONARCHISTYCZNY FRONT 
W GRECJI 


Stronnictwa opozycyjne w Grecji ogłosiły 
list otwarty do byłego króla Jerzego, w któ+ 
rym grożą że nawet po objęciu przez niego 
tronu walczyć będą nadal zdecydowanie w 
obronie ustroju republikańskiego. Republikae 
nie połączyli się się z komunistami przeciw 
monarchji. 


Z KRAJU 


EPIDEMJA TYFUSU 

W powiecie brasławskim i dziśnieńskim ną. 
Wileńszczyźnie wybuchła epidemja tyfúsw 
Urząd wojewódzki delegował specjalną kor 
misję sanitarną, która zbadała nasilenie epi+ 
demi i zarządziła izolowanie chorych od 
zdrowych, 

BURZLIWE POSIEDZENIE RADY 
MIEJSKIEJ 
Na środowem. posiedzeniu częstochowskief 
iejskiej doszło do starcia między fad- 

nymi stronnictwa narodowego i radnymi ży- 
dowskimi. Padły ostre słowa z jednej i dru- 
fiej strony, Radni narodowi ruszyli przeciw 
żydom, a z galerji nosypały się okrzyki 
pizeziwżydowskie. Prezwodniczący musiał 
przerwać posiedzenie. 

PRZESTĘPCA W ROLI PUSTELNIKA 

W lasach oleztyńskich pod Częstochową 
policja aresztowała Adama Zdanowicza z 
Warszawy, który w stroju pustelnika ukty- 
wał się w lasach przed policją. Zdanowicz 
był poszukiwany za różne przestępstwa Í 
bigamję. 

PAROWOZY DLA CHIN 

W fabryce Cegielskiego w Poznaniu Kofń- 
czy się montowanie parowozów, zakupiońych 
przez rząd chiński, Na początuk listopada 
parowozy będą odesłane do Szanghaju. 
NAPAD BANDYTÓW NA LISTONOSZA 

Na drodze pod Biegonicami w powiecie 
nowosądeckim dokonano napadu na listono+ 
sza, Jana Czaplę. Kiedy listonosz znalazł 
się na odludnej drodze, zatrzymali go dwaj 
osobnicy, z których jeden schwycił go za u- 
branie, żądając wydania pieniędzy, Listonosz 
wydobył rewolwer, a wówczas napastnicy 
zbiegli. Strzały, jakie skierował listonosz de 
bandytów, chybiły. 


Z MASTA 


ZIELEŃCE NA PRADZE 


Zarząd koła Prażan wystąpił do zarząd 
miasta z projektem udostępnienia ludności 
praskiej zieleńców, położonych wzdłuż uli- 
cy Targowej i Zygmuntowskiej. Zarząd mia- 
sta zgodził się na to i mieszkańcy Pragi mają 
własne planty, biegnące wzdłuż ulicy Targo. 
wej. Udostępniono również publiczności ko- 
rzystanie z ogródka przy zbiegu ulic Zy- 
śmuntowskiej i Targowej. 

RUCH NA MOŚCIE KIERBEDZIA 

W związku z przebudową pomostu i jezdni 
na części mostu Kierbedzia, zarządzono 
zamknięcie ruchu kołowego na jednej części 
mostu. Ruch kołowy będzie otwarty w obie 
strony tylko dla pojazdów konnych i osobo- 
wych mechanicznych, których szerokość nie 
przekracza 1.64 mtr. Samochody ciężarowe 
i wozy podmiejskie będą kierowane na most 
kolejowy i most Poniatowskiego. 


RADJO 


PIĄTEK, 4 PAŹDZIZERNIKA 1935 R. 
13.25 Chwilka dla kobiet. 13,30 Z rynku pra- 
cy. 15.25 Wiad. o eksp. 15,30 Muzyka. 16.00 
i 1615 Tr, ze Lwowa, 16,45 „Październik na 
niebie i ziemi”. 17.00 „W polskiej, drewnia- 
nej Pompei”, 1715 „Minuta poezji" 17,29 
Kwintet fortep 17.50 Poradn. sport. 18,00 
Koncert. 18.30 Pogad. aktual, 18,40 Życie kult 
i artys. stolicy 1845 Płyty, 19.15 Program 
na sobotę. 19.25 Skrzynka roln. 19,35 Wiad, 
sport. 19.50 Aktual. monolog. 20.00 Transm, 
ze Lwowa, 21.00 Obrazki z Polski współcz. 
21.05 Koncert, 22.20 Płyty. 

SOBOTA, 5 PAŹDZIERNIKA 1935 R, 
16.30 Pieśń poran, 6.34 Gimn, 6.50 Płyty. 
8.00 Aud, dla szkół 11,57 Sygnał czasu i hej- 
nat. Koncert 13.25 Chwilka dla kobiet, 
14.30 Koncert z płyt, 15,00 fragm, pow. 15.15 
Przegląd giełd, 15.25 Nasz handel morski. 
1530 Koncert. 16.00 Lekcja jęz. francuskiego 
16.15 Muzyka, 16.30 Skrzynka techn. 16.45 
„Cała Polska śpiewa" 17,00 Nabożeństwo z 
Ostrej Bramy w Wilnie, 17.50 Pogadanka. 
18.00 Teatr Wyobraźni. 18.30 Przegl wydaw. 
18,40 Pogad, społecz. 18,45 Muzyka. 19.00 
Koncert rekl, 1925 Przgl. prasy roln, 19.35 
Wiad. lok- i sport, 19,50 Pog. akt, 20.00 „Pro 
szę sobie nie przeszkadzać”. 20.55 „Obóz dla 
matek z dziećmi". 2100 Aud, dla Polaków z 
zagran. 21.30 „Wesoła Syrena" 22:00 Muzy* 
ka. 23.00 Wiad. met. 23,05 Muzyka taneczna. 


` KAŻDA OSZCZĘDNA I ZAPOBIEGLIWA GOSPODYNI 
WIE DOBRZE, żE DROGĄ DO REALNYCH OSZCZĘDNOŚCI 
W GOSPODARSTWIE DOMOWEM JEST KORZYSTANIE 
Z GAZU, JAKO NAJTAŃSZEGO PALIWA. 
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Niezwykła afera szantażowa 


lak wyludzono 500 złotych 
„ (S). W Sądzie Grodzkim znalazła się 


dzisiaj niezwykła sprawa szantażowa, 
Przed kilkoma miesiącami spaliła się 
w Falenicy willa niejakiego Mojżesza 
Borowskiego, Borowski otrzymał pre- 
mję asekuracyjną w sumie 17.500 zł, 

Po kilku dniach zgłosili się do niego 
dwaj mieszkańcy Falenicy Turower i 
(Wasserbrod, którzy zażądali 5.000 zł. 
oświadczając, że w przeciwnym ra- 
zie złożą fałszywe zameldowanie, że 
Borowski podpalił willę. 

Borowski po dłuższych targach za- 
płacił 500 złotych. W czasie kiedy by- 
ła dokonywana tranzakcja — do mie- 
szkania kiego _ wkroczyło 
dwóch wywiadowców. Wywiadowcy 

yli przypadkowo, szukając pew- 
mych skradzionych towarów, tymcza- 


———— 
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od właściciela spalone! willi 


sem Borowski przypuszczał, że zostali 
oni nasłani przez szantażystów, ci zaś 
ostałni sądzili, że jest to podstęp Bo- 
rowskiego, Toteż prędko podrzucili 
otrzymane 500 złotych, Wywiadowcy 
zabrali wszystkich obecnych na po- 
sterunek, następnie zaś po wyjaśnie- 
niu sprawy, którą się interesowali — 
zwolnili zatrzymanych. Wydarzenia te 
dały jednak Borowskiemu asumpt do 
złożenia skargi przeciwko Turowerowi 
i Wasserbrodowi o szantaż. 

Przeprowadzone śledztwo ustaliło, 
że podobne praktyki szantażowe były 
w tej okolicy częste, Nie jeden pogo- 
rzelec musiał opłacac się szantażystom 
w obawie fałszywej denuncjacji. Dzi- 
siaj obaj szantażyści odpowiadają 
przed sądem, 


' Taiemnicze zaginięcie dzieci 


Do VII komisarjatu P. P, wpłynęło za- 
meldowanie Antoniego Nowaka, ramiesz 
kałego przy ul. Krochmalnej 42 o tajem- 

porwaniu dwojga dzieci, 8-letniej 
córeczki, Walenty ny oraz 13-letniego 
synka Sylwestra. 

Dzieci zginęły w okolicznościach za- 
gadkowych, Wyszły onegdaj około 5 po- 
południu z domu i do tej pory nie wró- 
eiły. Według przypuszczeń zrozpaczo- 
nego ojca — dzieci uprowadził jego szwa 
gier, pochodzący z Brześcia nad Bugiem. 
~ Przed kilku dniami syn Nowaka otrzy 
mał list z Brześcia, w którem znajdowało 
się m. in. następujące zdanie; 

„Zobaczymy się! Czeka na Ciebie za- 

życiowa”. 


Zmiana trasy 


nocnych tramwajów 

Z powodu naprawy torów na ul. Gro- 
chowskiej w nocy z 4-go na 5 b. m. tram 
waj nocny Plac Teatralny — Gocławek 
i Dworzec Główny — Gocławek będą do- 
chodziły tyłko do ulicy Chłopickiego. 


Szukamy się wzajemn'e 


Z braku rnajomości poznam pana do lat 


35. Jestem toing blondynką, posiadam 
w centrum elegani pracownię okryć i kra- 
wiecką: Gotówka. Celi przyszłość okaże, 
Oferty: 


„Lilijka" 5912 


wzrostu 


« Kalferalny urzędnik pozna panią wzr 
wysokiego, dobrej tuszy, materjalnie piezas 
Jetna, 

wCel poważny” 5931 


Polak wychowany w Niemczech w wieku 
średnim pragnie poznać panią, Cel matry- 
moajalny. 


ą „Niemiec" 5016 


Sprawą ta'emniczego porwania dzieci 
zajęła się policja, R 


Organizatorzy oneśdajszej próby noc- 
nego maskowania Warszawy zbierają o- 
becnie dane w postaci meldunków samo- 
lotów i protokułów za niesubordynac'ę. 


Wszystko to posłuży do wydania odpo 
wiednich zarządzeń w następnej próbie 
maskowania. 

W każdym bądź razie, już dziś stwier- 


Po wyjściu z Tworek wytacza procesy 


(K) Głośną była przed czterema laty 
sprawa dozorcy domowego z ul, Długiej, 
Michała Trakowskiego, który w przystę- 
pie szału zamordował siekierą swoją żo- 
mę, Ponieważ lekarze uznali, że morder 
<a nie może odpowiadać za swoje czyny 
Trakowskiego osadzono w Tworkach, ja- 
ko osobnika niebezpiecznego dla otocze 
nia, Ostatnio w stanie zdrowia pensjo- 
narjusza Tworek nastąpiła poprawa, tak 
że wypuszczono go na wolność, Trakow- 
ski po wyjściu z Tworek wykazał zaiste 
osobliwą przytomność umysłu. W pierw 


| Przedsiębiorstwo 


(K) Oryginalne podanie wpłynęło ostat 
nio do władz celnych w W-wie. Powstać 
ma przedsiębiorstwo wywozu szczurów 
dla celów naukowych do uniwersytetów 
zagranicznych. Gryzonie te cieszą się po 
moć wielkim popytem w Anglii è innych 
państwach europejskich, gdzie istnieje 
duże zapotrzebowanie na zwierzęta dla 
próbowania nowych surowic i t. p. Za 
szczury Tłacą do 1 pensa (25 groszy za 
sztukę). Pomysłowy przedsiębiorca zwró- 


1.102.000 mieszkańców stolicy 


zdało onegdaj egzamin dojrzałości 


dzić trzeba, że 1.100.000 ludności zastaso 
wało się do zarządzeń Komisariatu Rzą- 
du w całej rozciągłości, W stosunku do 
pozostałych 100 Zysięcy reagia zo- 
staną niechybnie przykre konsekwencje. 
Trudno, Warszawa mesi być zdystypk 
mowara, gdy chodzi o interes i bezpie- 
częństwo życia jej mieszkańców. 


Piekarze marzą o monopolu 


(K) Cech piekarzy opracował memor- 
jat do Komisariatu Rządu w którym żą- 
da zakazania dowozu chleba wiejskiego, 
wypiekanego rzekomo z mąki nieodpo- 


zatem piekarzę twierdzą, że przewóz 
chleba wiejskiego odbywa się w brud- 


ce przepisom przemiałowym. Po- 
mych workach. 


Zredukowani lekarze Ubezpieczalni 
Otrzymają 3-miesięczne odszyodowanie 


(K) Część lekarzy redukowanych przez 
Ubezpieczalnie Społeczne została z miej- 
sca zwolnioną z za'mowanych stanowisk, 
Lekarzom tym wypłacono 3 miesięczne 


odszkodowanie, tak, że nowe oszczędno- 
ści w wydatkach osobowych kosztować 
będą Ubezpieczalnie poważniejsze kwo- 
ty, 


Sport 


KTO GRA PRZECIW AUSTRJI? 
„Jedenastka* polska zestawiona 
Po wczarajszym treningu na stad onie 
Wojska pakt 00) kapitan związki 
Kałaża zestawił reprezentacyjny skła 
Polski na mecz z Austrją. Barw naszych 
bronić będą: Albański, Martyna, Doniec, 


-Albo nóż w bok — albo pieniądze 


Napadnięty posiada! 2 złote 


Stanisław Chmielewski (Żytnia 14) 
wracał do domu. Na Nowolipkach 36 za- 
czepił go opryszek i zażądał pieniędzy na 
pea Chmielewski odmówił. Wówczas 
napastnik wydobył nóż i zagroził przebi 
ciem. Chmielewski spokorniał. Napastnik 
przetrząsnął wówczas kieszenie Chmie- 


lewskiego i znalazłszy 2 złote, zabrał je 1 
zbiegł. Ktoś stał zboku i obserwował to, 
« znając napastnika, zdradził go. Był to 
niejaki Zygmunt Borzyński, znany w oko 
licy łobuz i awanturnik, Poszukuje go 
policja. + 


== OGŁOSZENIA DROBNE == 


NAUKA I WYCHOWANIE 


T. T) Tańczyć chcesz elegančko, modnie? 
« E-J Zapisz się na nowe komplety. No- 
wy Świst 37, 1069 


Fe:_1BR_EFOFRORGIR, SFREIRE, SE SF EBEE SEa O 
Ę $ EB 3 
AH 
ER) 
ji 
gng 
FE) 
Fi 


POSADY POSZUKIWANE 


KAWALER lt 20 z prowincji poszukuje ja- 
kłejkolwiek pracy. Zgłoszenia łask. nad» 
wylać do Redakcji K. ©. 5 ge. ndla Marjana 


h Garana edy pe Aege Ę 
wszystkiego, pokojówki lub do dziec 
Ma. Żanjosności mie mam. Widok 19—18, 5923 


| POSADY ZAOFIAROWANE | 


poma z własnym koniem lekką platiors 
potrzebny da srovrażeeia mleka z 
kolejki grójeckiej. Żórawia 23—27 godz. 4 


I ——— e 
POTRZEBNA służąca od zaraz. Wileńska 
P 29—19. 5932 


KUPNO — SPRZEDAŻ 


30 Złotych mundurki, palta uczniow. 
A) akie, palta lodenowe jesienne. O- 
krycia 45 Z licytacji futra damskie, męskie, 
damskie PU Garnitury marynarkowe, sportowe 
'40 Spodnie. Spółka kraw- . 

ców. Sienna 18 — 16. 1858 


AWIECZYZNA, Konfekcja dziecięca, 

Bieliźniarstwo, Gorseciarstwo, Modniar- 

stwo, Piżamy, Haft. Kursy Fryendzlowej, 

Marszałkowska 118, tel. 216-16. 1986 
męskie 


PALTA: ge. KURTKI ZŁ. 25 
MUNDURKI uczniowskie 


Fabryka i Magazyn, Marszałkowska 108-2, 


Przepisowę niowskie órzane, 
Palt UCZ kurtki SK Mysliw- 
je. Wiatrówki. Wytwórnia, Nalewki 39-22, 
1936 


LICYTACJI. Od 35— ubiory męskie, gar 
nitury smokingi, jesionki, palta, saki, 
spodnie. Nalewki 11 — 8, 1898 


Z LICYTACJI od % złotych garnitury, pal- 
ta, futra męskie damskie. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska. Ciepła 9—38, 19% 


| INTERESY HANDLOWE | 


PARCELE BUDOWLANE 
rauna CZERNIAKÓW 
Kea! ZĄBKI poorzee wieni 
poleca na  majdogodniejszych warunkach 
Górnośląskie Towarzystwo Hipoteczne, Kas 
towiee Informacje w dni powszedzie: Żó- 


rawia 42/14, telefon 9.93.02, godz, 10 — 2, 
4 — 6 oraz Ba terenach codziennie. 1870 


2% udzielenie mi iakietotwiek pracy 
uczę niemieckiego, „Niemiec”. 6 


ZGUBIONO — ZNALEZIONO 


PRZYBŁĄKAŁ się pięs wilk w kagaien 
Wiademość: Śliska 16—33. s 


ZAGINĘŁA lsiążeczka wojskowa Jana 
Przybylskiego. Stalowa 69 m. 20. 5898 


ZGINĄŁ szary długowłosy kot angora de- 
likatny trudny do chowania. Prośba, od- 
prowadzić za nagrodą, Willowa 8/26, tel, 
8-46-74. 5929 
ZGUBIŁAM portmonetkę czarną, dnia 2, 
łaskawy znalazca zechce zwrócić chociaż 


notatki do Redakcji K. C, 5 gr. 5928 


Kotlarczyk II, Wasiewicz, Dytko. Piec, 
Gemza Matjas, Mal: Kisieliński, Za- 
gasowi: Tatuś, Mochalski, Wilczkiewicz, 
Góra, Riesaer i È i. 

Smoczek nie przyjechał na teleśta- 
ficzne wezwanie PZPN-u, wobec Sefo 
mie był brany pod uwagę przy zestawia- 
niu drużyny. 

WYŚCIG „ASÓW* ZA MOTORAMI 
10 najlepszy kolarzy na torze, 

W niedzielę dnia 6 października o g. 
4-e| popoł. W. T. C, organizuje na Dyna- 
sach wielki wyścig asów za prowadze- 
miem małych motorów, na dystansie 100 
klm., który zapowiada się nadzwyczaj in- 
teresująco, ze względu na wyrównaną kla 
SE wyscigu tym startuje 10-chi naj 

jci tym star najle) 
Pish tsin stolicy, z podwójnym Mi 
strzem Polski Napierałą, na czele dobo- 
rowej stawki konkurentów. 
KARYGODNE ZAJŚCIA 
W MORAWSKIEJ OSTRAWIE 
Nawet w sporcie Czesi nie znają 
kurtuazji 


piłkarski międz: 


ność. Czesi rzucili i na zawodników 
polskich, Prawoskrzydłowy Witala został 
tak silnie kopnięty w żołądek, że stracił 
przytomność. Ponadto widzowie potur- 
bowali: Kinowskiego, Matejkę i Herzoga. 

Kres awanturom położyła brh żan 
darmerja czeska, która wyprowadziła 
drużynę polską pod eskortą do szatni. 

Gdzież tu można mówćć o dżentelmeń 
skiej walce sportowej na brutalnym grun 
cie czeskim? 

W SKRÓCIE TELEGRAFICZNYM 

W dziesięcioboju lekkoatletycznym o 
mistrzostwo Polski, który odbędzie za w 
sobotę i niędzielę startują ESŁYPUNCY 
za + Niemiec (Pogoń), Bystry (I 
Łódź), Zieleniewski ( Warszawa), Lo 
kojca (Warszawianka), Maciaszczyk (So 
kół Łódź), Gierutto (Warszawianka), 
Pławczyk (AZS Warszawa), Miller (AZS 
Warszawa). 

W Poznaniu zetknęły się w środę trz 
gwiazdy. sportowe światowej sławy. Ba- 
wił mianowicie jardem z Leszna 


terkampf. 

Dziś na terenie Warszawskiego Klubu 
Jazdy Konnej przy ul. Puławskiej odbę- 
dzie się K m Ą 

r 


Kucharski opuścił Białystok, udając się 
ma stałe do Lwowa. Jest to bardzo dotkli 
wy cios dla lekkoatletyki białostockiej. 

Na meczu bokserskim z Łodzią 20 b. m. 
w Łodzi reprezentacja Warszawy wystą- 
pi w tym samym składzie, co przeciwko 
Berlinowi 1 listopada, a mianowicie: Rot 
hole, Czortek; Kozłowski, Polus, Janczak, 
Karpiński Doroba Mizerski. 


szym rzędzie zażądał on zasiłku pogrze 
bowego od Ubezpieczalni Społecznej za 
zmarłą z jego własnej ręki żonę, a na- 
stępnie wystąpił on z pozwem cywilnym 
przeciwko wyznaczonej przez władze 
madzorczyni jego dobytku Anieli Jaku- 
ibowskiej, Twierdzi on mianowicie, że Ja 
ikubowska przywłaszczyła różne jego rze 
czy. Obrońca Jakubowskiej zakwest'o- 
mował zdolność występowania byłego 
pensjonarjusza Tworek z pozwami sądo- 
wemi w tej sprawie zapaść ma decyzja 
Sądu Grodzkiego. 


wywozu Szczurów 


cit się o informacje czy wywóz szczurów 
mie napotka na sprzeciwy ze względu na 
mcżliwość zawlekania chorób zakaźnych 
i t. p. Wyraża on nawet gotowość urzą- 
dzenia szczurom kwarantanny, 


Napad bandycki pod Wawrem 


Nawet kapelusze pozabierali 


We wsi Żastów, pod Wawrem, na 
dwóch tamtejszych mieszkańców, 
trzech bandytów dokonało napadu. 
Ponieważ napadnięci stawiali opór. 
zostali pobici, Bandyci zabrali im 20 
złotych, oraz ściągnęli z nich mary- 
narki i zabrali kapelusze, Policja 
wszczęła poszukiwania i kilku podej- 
rzanych zatrzymała, Wśród nich na- 


Na rogu Górczewskiej ł Karolkowej, 
znany „farmazon”, Władysław Zych 
(Wronia 59), sprzedawał chłopu brylant. 
Chłop Władysław Woźniak z Cząstkowa 
pod Warszawą już zapłacił za brylant 30 
złotych, już farmazon schował pieniądze 
do kieszeni i od chłopa odchodził, gdy 
nadeszli dwaj wywiadowcy. Znali oni Zy 
cha dobrze i odrazu domyśklj się, co za 
tranzakcje zawarł z nim chłop. Nie czeka 


Magarki Żydowskim na Pradze 
wybuchł dzisiejszej nocy pożar, Spa- 
lita się budka, w której podczas niepo- 
gody chroni się stróż cmentarny, Jak 
ustalono budka została oblana naftą 
ipodpalona, Kto to zrobił niewiado. 
Zaznaczyć tylko trzeba, że przed ro- 


(K) Lzby Rzemieślnicze podjęły 
akcję dla ochrony tytułów zavodo- 
wych, Zaobserwowano bowiem wy- 
padki używania nazwy „mistrzów kra. 
wieckich , stolarskich į t. p. przez 
osoby, nie posiadające żadnych kwa- 


Fundusz Pracy przeznaczył na sezon 
zimowy (od listopada do marca) 1 milj. 
złotych na świadczenia dorażne dla bez- 
robotnych w Warszawie. 

Akcja, prowadzona z tych funduszów, 


Do serc Czytelników 


„Gdy ukończyłem 7 klas szkoły pow- 
szechnej, zacząłem zarabiać dla siebie 
na chleb, ostatnio pracowałem w „Redak 
cji Głosu Rezerw. olicerów I podofice- 
rów”, jako pomoc kancelaryjna. Z tą 

acą rozłączyła mnie obowiązkowa służ 

wojskowa, i teraz, kiedy wróciłem z 
wojska, to jest 17 dzień, istem bez 
wszelkich środków do życia. Z łaski 
brych ludzi dostaję obiady od jakiegoś 
czasu, bo już każą płacić; kolacje į śnia- 
dania to są tylko mojem marzeniem. 
Przychodzą mi straszne myśli do głowy 
na, cje kroku jemna staje 
śmierć, jednak boję się Bota a nato- 
miast WIERY dobre serce_ Czcigo: zal 
Opiekunki biednych, Pani Redaktorki 
Czytelników „Piątki”, że gdy będzie wy- 
drukowany mój list, to ktoś się znajdzie 
z dobrem sercem i zaofiaruje, lub pomo- 
że mi w odszukaniu jakiejś skromnej po- 


ZAOFIAROWANE 


Potrzeba lenka 13 — 16 let, do 
sklepu, Go Siaran 16. Sklep tytonio- 
wy p. Czarneckiej, 


Proszą 


Energiczny kawaler, 1. 23, z wykształ- 
ceniem średniem, porzukuje zajęcia. Zna 
pracę sekretarza, księgowego, ekspedy- 
cję. Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
sub.: Praca. 

Polecamy korepetytora! Informacja: 
Tel. 5-32-29. 

Chłopak, sierota, 14-letni, prosi o pra- 
cę gońca, lub do posług w sklepie. O- 
grodowa 46 m. 88 — Cześ. 

Znam język niemiecki, szycie i roboty 
ręczne. Mam długoletnie świadectwa, 


R. PRA ZE Cz RZ ODK RSWIEIZĄ | Ra AZ WODZE > R A DLZ EE 
Sak Ra rocz KA a WÓZ CZ BRZ NĄ A BEZ. 


przyjmę pracę do starszej pani lub dziec 


padnięci poznali znanego z Wawra 
bandytę Stanisława Dębka, Jest to 
ten sam Dębek, który podczas osa- 
czenia bandyty Czapskiego w Faleni" 
cy i popełnienia przez tegoż samobój« 
siwa, był tam zatrzymany z narzę” 
dziami złodziejskiemi. Otrzymał wów- 
czas dozór policji, Dębka osadzono w 
więzieniu. 


Brylant za 30 ziotych 
„Bóg ich zesłał w dobrą godzine” 


jąc aż farmazon będzie daleko, wywia-= 
dowcy zatrzymali go. Musiał oddać chło 
pu pieniądze, a fałszywy brylant załą- 
czono do sprawy. Zych poszedł do wię- 
zięnia. Gdy chłop dowiedział się, że był 
to oszust, zaś brylant tylko zwykłem 
sziciełkiem, ze łzami w oczach dziękował 
wywiadowcom za to, że ich „Bóg zesłał 
w dobrą godzinę”. 


Pożar na cmentarzu żydowskim 
5udkę dozorcy oblana nafta i podpalono 


kiem na tymże cmentarzu spaliła się 
szopa z narzędziami į budynek kance= 
lasyjny, Wówczas także ktoś oblał na- 
ftą budynki i podpalił, Działa tu więc 
jakaś mściwa ręka. Policja wszczęła 
dochodzenie, 


Fałszywi mistrzowie rzemiosła 
Kary za bezprawne używanie tytułów 


lifikacji. Ponieważ prawo do tytułu 
„mistrza” rzemiosła mają tylko osoby, 
które złożyły przepisowe egzaminy, 
przed komisjami Izb, sprawy rzemieśl< 
niczych „hochsztaplerów" będą kie< 
rowane do starostw grodzkich, 


Akcja pomocy dla bezrobotnych na zimę 


obejmie dożywianie bezrobotnych i ich ` 


rodzin, pomoc opałową, odzieżową i t. p. 
Dożywianych będzie przeciętnie 10 tyą, 
rodzin, oo wyniesie około 34.800 osób. 


POCZTA DLA WSZYSTKICH 


Obowiązkowa służba wojskowa 
pozbawiła pracy? 


sady, za co zgóry już najserdeczniej 
dzić ję: gdyż uratuje mię od tragiczne- 
áo kroku. 
Samotny Góral. 

Drogi Panie! Jak widać z listu Je- 
go, nie wie Pan o istniejącej ustawie, 
która obowiązuje pracodawców, do 
ponownego zatrudnienia pracownika, 
powracającego z wojska, Powinien 
Pan natychmiast udać się do poprzed- 
niego miejsca pracy | zameldować im 
o tem, że służbę wojskową odbył Pan, 
Gdyby nie przyjęto Pana z powrotem, 
proszę zgłosić się do naszej Redakcji 
w godz. 4 — 5 popoł. (prócz sobót), o- 
trzyma Pan pomoc prawną, w cely 
wystąpenia na drogę sądowa. 


Otiary i prace 


Krawcowa, samodzielna, potrzebna, 
Miedziana 6 m. 39. 
ZGŁOSZĄ SIĘ DO REDAKCJI 
gge życie — ołerta, 
mne warunki, 


o pracę 
ka. Znam doskonale wszelką robotę do- 
mową. Poza 20 m. 6. 
Szofer-mechanik. Podoficer. W, P, Wła 
da kilkoma Ek odejmie się pra- 
cy każdej, Wiadomość: Siedlecka 30 m. 
h A ab 
Byla urzędniczka, lat 30, prosi o jaką- 
kolwiek posadę, może zająć się dziećmi; 
uczyć, wychowywać, zna doskonale go- 
spodarstwo domowe, pracę w sklepie, 
jost uczciwą i sumienną, znana Redakcji, 
askawe oferty sub.: Irena. 


: 


Dr. ASTIC 
— 


Konie na ulicach 


Warszawy 

Ludzkie pojęcie przechodzi oo się o- 
becnie dzieje na Mokotowie. Ulica Puław 
ska stała się prawdziwą drogą udręczeń. 
Licząc od placu Unjł Lubelskiej prawą 
stroną tej ulicy wogóle przejść miepodob- 
ma, lewą zad tylko do okolic ul, Madaliń- 
skiego. A dalej zaczyna się droga wprost 
fantastyczna. Środkiem wiją się dwie 
linje tramwajowe, zupełnie zalane bło- 
tem. Bokami ciągną się pagóry riemi i 
wilcze doły, tu i ówdzie widnieją kładki, 
przerzucone przez malownicze baiorka, 
pełne rzadkiego błota. $ 
Mokotowskie cwaniaki uprawiają sa 
nich swojego rodzaju sport, który polega 


ych przez te kładki kobiet. Oczywiście 
ładnych. A wymijaś się na węskiej desce 
znaczy to samo, co się obejmować! Sport 
ten jest uprawiany całemi godzinami. 
Wszelako nie u obojga stron znajduje on 
takie same uznanie. 


okolicach rzeczy zgoła osobliwe i niesa- 
mowite, Ludzi nie było zupełnie widać, 
natomiast było ich doskonale słychać. 
Co chwila ktoś wpadał w jamę, kobiety 
z piskiem, u przekleństwem. 
Te piski były bardzo intensywne, prze- 


sokości í domy aż po pierwsze piętra, co 


zresztą odbywa się i w biały dzień i nie- 
koniecznie w czasie alarmu. 

-_ Biada mieszkańcom Mokotowa ł Wierz 
bna i t, dl 

Przy ulicy Belgijskiej, gdzie jest przy- 
stanek jowy, jest ułożony cały po 
most. Pod uginającemi się deskami chla- 
pie brudna woda i plami toalety dam- 
skie, ubrania męskie tudzież dziecięce. 
Wszyscy w tamtych stronach są pokratko 
wani błotem. Przy Alel Szustra tramwa- 
je stają na przystanku w ten sposób, że 
wskakiwać trzeba do wybranego właśnie 
obok półmetnowego dołu. Zatrzymywa- 
nie wozów przez publiczność 

się oo chwila. Tramwaj stopożowo powoli 
musi się postrwać, ażeby wszyscy mogli 
wysiąść na mały wykusz ziemi, który po- 
zostawiono. 


Udręki mie kończą się jeszcze na tem. 

Wszystkie zbiegi ulic są tutaj zryte i 
rozborykane. W dzień jeszcze pół biedy, 
bo wszystko widać. Ale w dzień znowu 
te niedogodności, że wszędzie uwijają się 
gorączkowo tu krzątający się robotnicy. 
Nocą jest znacznie gorzej, Ludzie tu sa- 
wet na bardzo małe kursy jeżdżą tramwa 
jami, bo lokomocja ta oszczędza im wielu 
przykrych niespodzianek, Ponieważ na- 
prawdę lepiej jest przejechać nawet kitka 
tylko n aniżeli przewrócić 
mię i umażać w błocie. Mieszkańcy Moko 
towa, chociaż się irytują i klną, nie na- 
czekają jednak zasadniczo, ponieważ 
wiedzą, że wreszcie udręka ta się skoń- 
czy i będą mieli wkońcu prawdziwą uli- 
«cę Puławską, A pozatem, gdy trzeba. lu- 


dzie umieją się do wszystkiego dostoso- 
wać. 


DWA LATA W WALCE Z BANDYTAMI 


Ze wspomnień JÓZEFA GWIZDALEWICZA 


Pod słupkiem eszekucyinym,,, 


Podejrzane tajemnice tajnej gorzelni 


DRWIĄCY UŚMIESZEK 

Halilula wodził mętnym wzrokiem do- 
koła. Drwiący uśmieszek, który wykwitł 
mu na ustach — dodawał bandycie ja- 
kiejé tajemniczej grozy, Nie spojrzał na 
żonę, nie rozczulił go nawet szloch 
dziecka, które zanosiło się, z przestra- 
chu, płaczem...  Żałował  spewnością 
swych zdobyczy, okupionych krwią po- 
mordowanych ofiar, Zaciął zęby Í trwał 
nieruchomo. 

Przeszłość Halíluli wykazała, że był on 
z pochodzenia Tatarem i właściwie nigdy 
w życiu nie trudnił się pożyteczną pracą. 
Grabit, kradł f mordował .. 

Szereg następnych dni trwały żmudne 
badania bandyty... 

Zatwiardziała to była sztuka zx tego 
Tatara — Haliluli. Po okresie żałosnego 
zawodzenia bezpośrednio po ujęciu — 
bandyta „zawziął się". Na wszelkie py- 
tania — milczał uparcie, wpatrując się 
bezczelnie w oczy prowadzącego docho- 
dzenie, Chwilami uśmiechał się drwiąco, 
zrażając do siebie cały Urząd Śledczy. 
Nie pomagały pułapki, zawodził „krzyżo- 
mwy ogień" pytań, wywiadowcy stawali 
ma głowach, by wydusić z dumnego ban- 
dyty choć słówko. Napróżmo... milczał 4 
szydził uśmieszkiem. 

SALWA PLUTONU EGZEKUCYJNEGO 

Po szeregu daremnych próbach, Hallu 
lę odesłano do więzienia przy ul. Dziel- 
ej, gdzie oczekiwał na rozprawę w try- 
bie doraźnym. Wiedział, co go czeka, 


swego postępowania. 

Zdawało się, że nieustraszony bandyta 
z pogardą spojrzy śmierci w oczy. Jakież 
było jednak zdziwienie, gdy Halilula, po 
odczytaniu z sakramentalną for 
mułą: „Í skazać na karę śmierci przez roz 
strzelanie" osunął się na ziemię, bez ży- 
cia, Nie wytrwał do końca, zemdlał, ban- 
dydkie nerwy okazały się teraz kłębkiem 
pozrywanych postronków. Ooucono Ta- 
RC 


Osobliwem zjawiskiem jest bardzo oży- 
wiony ruch konny w tej okolicy. Popro- 
stu, ponieważ przejście jest wprost karko 
łomne, pojawiło się ni stąd ni zowąd wie- 
lu ludzi na koniach, którzy jak za daw- 
mych, zapomnianych już czasów, dosiada- 
ją rumaków i na nich jeżdżą za swoimi 
interesami. Zaobserwować to można 
szczególniej wieczorami. 

Nie każdego jednak w Mokotowie stać 
na mustanga i nie każdy w dzisiejszej nie 
siadać, 

Jeżeli ktoś temu wszystkiemu nie wie- 
czy, wystarczy ażeby się pieszo wybrał 
ma górny Mokotów i na własne oczy o 
tem się przekonał. Szybkie tempo pracy 
jest w robotach ulicznych bardzo pożąda 
ne, wszelako należy koniecźfie zostawić 
przechodniom jaką taką możliwość poru- 


szania się. 


tara... który mie mógł się fut opanowsć 
do samej egzekucji Dopiero salwa ka- 


awans, wyrażający się kilkunastu marka- 
mi miesięcznie. Stałem się odtąd bardziej 
samodzielny, czułem już mocny grunt pod 


KOLEGA Z LAT SZKOLNYCH 

Pomimo wszystko pozostałem nadal 
łatwowierny. Może wynikało to z tęskno 
ty za ludźmi, których serc brak mi było 
'w czasie długiej męczarni w niewoli nie- 
mieckiej. Może dość, że szukałem przy- 
jaciół Co też to była za „śrajda”, gdy 
spotkałem kiedyś swego kolegę szkolne- 
go, syna mleczarki z którym zbójaliśmy 
bąki za młodu. 

Wyrósł z niego tęgi chłop, prawie wyż 
szy Odemnie. Ale zmizerowany był, nie 
daj Boże. 

— Co słychać? Jak ci się powodzi — 
garzuciłem go pytaniami. 

— Wracam z niewoli niemieckiej, gto- 
dowało się tam, psiakrew — zaklął siar- 
czyście — nie mam pracy, muszę się do- 
piero starać o jakąś robotę, żeby zarobić 
ma żarcie i ubranie, 


sztubackich. 
Przy kieliszku zawsze rozmowa lepiej i 
serdeczniej się klei. Na pożegnanie uści- 
snąłem mu dłoń, życząc powodzenia, 

Od tej pory. widziałem go jeszcze dwa 
gazy, ale w krańcowo odmiennych oko- 
łicznościach. Grubo po północy, szedłem 
ulicą Marszałkowską, do domu. Z uchy 
lonych drzwi jalciejś knajpy dochodziła 
melodia tęsknego tanga. Przystanąłem na 
chwilę i... omal nie skonałem z przera- 


żemia. 
DZIWNA PRZEMIANA 

Z restauracji wyszło eleganckie towa- 
czystwo. Dwóch mężczyzn prowadziło 
pod rękę roześmianą kobietę, prześciga- 
jąc się wzajemnie w prawieniu komple- 
mentów. W jednym z nich, poznałem 
swego kolegę, syna mleczarki, który do 
sedina paradował jeszcze w łachma- 
mac! 


Co to może być? — pomyślatem — ta 
ka cudowna przemiana nędzarza w ..ba- 
widamka”. Ubrany jak burżu', gustowny 
garnitur, błyszczące lakiery, bawi się w. 
mocnych lokalach... 

— Ha, może oddziedziczył po kimś ja- 
kis spadek, wygrał na wyścigach lub w 
karty — dopowiedziałem sobie natych- 
miast, 

Ukryłem się wmyślnie, ała zauważył 
mnie, gdyż przeprosił towarzystwo i zmie 
rzał ku bramie, która służyła mi ra kry 
jówkę. 

— No cóż Józie! — zagadnął, 

— Ho, ho, przyjacen, widzę, że cl słę 
świetnie powodzi, ubrany jesteś jak „la- 


mieć jak lodu... = 
— Albo, jak. żyd świni — zaśmiał się 
— Bawisz się w pierwsrorzędnych knaj 
pach.. dziewczynki. — racząłem znów. 

Nie spodziewał się widocznie takiego 
przywitanie, gdyż dłuższy czas stał skon 
sternowany, rozglądając się dokoła, z mł- 
mą zajrasowaną. 


— Widzisz, w życiu trzeba mieć szczę- 
ście. Wróciłem z niewoli nędzarzem, ale 
wkrótce po naszem spotkaniu wzięli mnie 
do roboty w potajemnej gorzelni, Nie by- 
łem frajerem, to też po kilku dniach na- 
leżałem już do kotła, jako główny wspól 
mik. „Kapnęło” ładne parę tysięcy ma- 
zek, to się człowiek í zabawił... 

— No, dobrze, a pędzicie eszcze go- 
szelnię? — odezwał się teraz we mnie 


łem, że w tej potajemnej gorzelni ukrywa? 
się jakić podstęp. 

Po miesiącu, odesłano mnie z kolegą na 
kiika dni w sprawie bandyckiej do Ostro- 


— Coś taki zdenerwowany? — pytam. 

— Słachaj Józiu, szkoda, że ciebie nie 
było wczoraj w Warszawie. Mieliśmy fraj 
dę, powiadam oi... 

— No, co się stało, mów, mów prędzej! 
— nalegałem pożerany ciekawością, ja- 
kie rajście mogło wyprowadzić tak sta- 


FRASZKI 


Różne ..bergi L hochy 
von-y, fuersty l... etzky 
głośno mówią o Polsce 
jako ziemi... niemieckiej. 


KUPON PRAWNY Nr. 157 


okazanie dwóch kuponów porządko- 

wych w Administracji w godz. 4 — 5 

upoważnia do skorzystania z bezpłat: 
nej porady prawnej. 


LECZNICA ORLA 3 


8 r. do 9 w. Niedz. 8—3 
weneryczne, płciowe I skórna 
Kobiety przyjm. lekarka 2 — 6. 1753 


Przychodnia spe chorych na 
PŁUCA I SERCE Senatorska 28/30 


Rentgen. Odma sztuczna. Elektrokardjograł, 
Porada wraz z prześwietleniem. Wezwanią 
na miasto: tel. 593-33, 1832 


Dr. GISER LECZNICA 


Weneryczne płciowe, skórne 
Chmielna 47, od 9 r. do 9 w 1710 


Dr. med. K. Krałewski choroby we- 
nerycrne, płciowe, skóry. Przyjm. w swojej 
pryw. Lecznicy Chmielna 56, od 8 rano do 


"9 wiecz. Niedz. do 1-ej (Telefon 267-52) 1976 


CTNZTW WEZ 


Marszałkowska 38, 9-00-09. (10-1 1 mi 
1 


Weneryczne, piclowe, skóry 
LECZNICA 


Plac 3 Krzyży 9 =: werónej 


od 9 rano do 8 wiecz. 1980 


WENERYCZNE 
SKÓRNE, PŁCIOWE 


rego wygę jak Stefan z równowagi 
— Skorod taki ciekaw, to słuchaj... LECZNICA: Pańska 10 od 9 do.8 w. 
D. e. n. 1853 
4 HUMOR 


ROZMOWA W BERLINIE 
— Jesteś pan żydem? 


— Niel 


— Niel 
— Bardzo podejrzana osobistość. Do obo- 
ru koncentracyinego! 
A ` MODNA SUKNIA. 
— Co takiego, Twoja żona sprowadza te- 
raz tobie suknie x Paryża? 
— Tak! W kraju już nie-dają jej nie na 


ON GO CYWTLIZUJE 
` Jaslu. dlaczego biiesz braciszka, człowiek 
kulturalny nie bije słabszych od siebie, 


— Ja go nie biję, fa go cywilizuję, tatuslul 
KTO OTRZYMAŁ 
— Wiesz, Alfredzie, tutaj wałśnie, pod 
tem samem drzewem otrzymałam od ciebie 
pierwszy pocałunek! ; 
— Nie, to ja go od ciebie otrzymałem. 
© GŁOWĘ WYŻSZY 
— Mój narzeczony jest naprawdę džen< 
tefmenem od stóp do głowy. 
— Mój również, a nawet jest o głową 
wyższy od twojego... 
NIE BYŁO NOŻA 
— Powłedz mi Pryciński, dlaczego ta 
Adam ugryzł jablko w raju? 
— A no bo przecież jeszcze nie było wte< 
dy noża, 


JÓZEF IRŻA 3) 


Powieść. 


Rzeźnicki siedzący obok na wąskiem krzesełku, przymknął 
wieki, Pod oczami miał głębokie, brunatno-sine obwódki. Twarz 
była blada, tylko na policzkach rysowały się ceglaste krążki, cho- 
rabliwych wypieków, Pochylił głowę, oparł ją na ręku, Słuchanie 
głosu Almy, niskiego o ciepłem, pieszczotliwem brzmieniu, spra- 
wiało mu przyjemność. 

Po próbie czekała Alma w małym korytarzyku prowadzącym 
do wyjścia. Chciała spotkać Rzeźnickiego i powiedzieć mu, że 
właściwie to on ma rację (dlaczego, nie mogła mieć do niego 
urazy) i będzie już uczciwie pracowała, Rzeźnicki wychodząc do- 
strzegł ją. (A tyle razy przechodził koło niej i nie dostrzegał). Je- 
dnocześnie uśmiechnęli się do siebie, A po tym uśmiechu przyszło 
obopólne zakłopotanie (On myślał: niepotrzebnie ją skrzyczałem 
przy wszystkich. Ona: pomyśli sobie, że czekam na kogoś, kto 
Z przychodzi). Przedłużającą się chwilę milczenia przerwała 
Alma. 

— W którą pan idzie stronę, odprowadzę pana kawałeczek. 

Rzeźnicki przypatrywał jej się. Stał przed nią bliziutko i Alma 
czuła jak pod jego badawczem spojrzeniem, twarz jej okrywa się 
rumieńcem, Dostrzegł ten rumieniec i Rzeźnicki, Uśmiechnąał się, 
jakby chcąc tym uśmiechem, przeprosić za to, że zarumieniła się. 

A Dobrze — paeta maa — ŻĘ naas Je- 
teli to wypada pani po ze zo proszę. Pogadamy. 
z Wyszli z teatru, Niebo, ciemne jak brudna wata, wróżyło 
leszcz. 

.— Będzie plucha — stwierdził Rzeźnicki. Zaraz zacznie pa- 

dać, a pani nawet parasolki nie ma. X 
Gamia. 


— To nic. Nie roztopię się. 

Przechodzą przez jezdnię. Alma przyspiesza kroku 1-omal 
nie wpada pod pędzący samochód, Rzeźnicki chwyta ją za ramię 
i przytrzymuje. 

— Jak można tak. Trzeba wważać malutka... 

Alma podnosi na niego oczy, Bardzo w tej chwili zielone 
i bardzo jasne, I cicho pyta. 

— Jak pan to powiedział? 

— Malutka... 

(I Alma już wie. Już rozumie. Każda kobieta rozumie ten 
słodki, dławiący ból serca. Każda rozumie ten niepokój odbiera- 
jący siłę woli, oddający bez zastrzeżeń, jednego człowieka w moe 
innego). 

— Malutka — powtarza jeszcze raz Rzeźnicki — bo jest pa- 
ni wysoka, ale jest w pani jednocześnie, coś z małej dziewczynki. 
(Coraz mocniej bije jej serce, Coraz głośniej, Dlaczego tak głośno? 
Czy cały świat ma usłyszeć). 

— Zdaje się panu — mówi ja jestem dorosła kobieta. 

— Naprawdę? — Śmieje się Rzeźnicki. — I to zauważyłem. 
Pani jest dorosłą, piękną kobietą... 

— Dlaczego pan żartuje? 

— Wcale nie żartuję, Uroda pani musi zwrócić uwagę, jest 
pani ładna — tylko szkoda, że taka leniwa. Marnuje się pani. 
Łajdaczy. Lubię panią í dlatego muszę być dla pani ostrzejrzy niż 
dla innych... 

Alma nie odpowiada (Słowa straciły już swój sens, już tylko 
brzmienie głosu ma swe znaczenie. Niech mówi dalej, niech po- 
zwoli jej dalej słuchać)... 

Rzeźnicki spojrzał na nią i dostrzegł jakąś zmianę. 

— Co pani jest — zapytał — czy obraziłem panią? 

— Nie. Przepraszam pana. Przez chwilę zdawało mi się... 

— Co się pani zdawało. 

— Nie. Już przeszło. Wie pan — wsunęła mu rękę pod ra- 
mię — chętniebym coś zjadła. Może pójdziemy razem na obiad. 

— Ależ chętnie — zgodził się Rzeźnicki. Tu zaraz obok jest 
taka niewielka knajpka. Dają przyzwoicie jeść i tanio... 

Weszli do maleńkiej, prawie pustej o tej porze, restauracyj- 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
PRENUMERATA z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


z... O RA a RICA 
CENY OGŁOSZEN: |-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 grza wyraz. 


kl. Siedli w zacisznej niszy pod oknem. Kelner, o sennej twa- 
rzy,.przyjął zamówienie, położył przed niemi nakrycia į ustawił 
kieliszki. Po jego odejściu przez chwilę trwało kłopotliwe mil- 
czenie. Alma obserwowała dużą żółtą plamę na obrusie, Rzeź- 
nicki, choć wybrał już potrawy, studjował kartę menu. Oboje 
wydawali się być zaskoczeni tem, żę są razem. Znali się prawie 
rok—od chwili, gdy Alma zaczęła pracować w teatrze Rozma- 
itości, Była początkującą aktorką i Rzeźnicki, nie zwrócił na nią 
większej uwagi. Zresztą w teatrze nie przyjaźnił się z nikim. 
Kochał teatr, wymagał od swych współpracowników szacunku 
dla sceny i uczciwej pracy. To było wszystko. Ich życie pry- 
watne nie obchodziło go zupełnie. Almą zainteresował się przed 
miesiącem, kiedy to słysząc jej głos, doznał niespodziewanie 
uczucia przyjemności. Wtedy poraz pierwszy spojrzał na nią 
uważnie. Była ładna i robiła inteligentne wrażenie. I postano- 
wit jej pomóc. Gdzieś na dnie jego duszy, którą zdołał już opa- 
nować kabotynizm, zrodziła się pokusa wydźwignięcia kogoś do 
góry. Stworzenia komuś warunków, umożliwiających wybicie 
się. I przy pierwszej nadarzającej się sposobności, ku zdumieniu 


całego zespołu, powierzył główną rolę w nowej sztuce — Almie ` 


Winnickiej. Nie obeszło się bez walki. Mirska, przyjaciółka dy- 
rektora, poczuła się obrażona, że nie jej dano tę rolę, Rzeźnicki 
jednak uparł się i postawił na swojem, Ale kiedy zauważył, że 
Alma zaniedbuje się, odebrał jej'rolę. I właśnie dziś, kiedy był 
dla niej surowy, kiedy w jej mniemaniu, wyrządził jej krzywdę, 
byli razem. Wielokrotnie prosiła go Mirska, by gdzieś razem 
poszli — odmawiał A teraz na pierwszą propozycję Almy — 
właściwie dotychczas statystki (w teatrze obowiązuje chie- 
rarchja), zgodził się. Co nim kierowało? Spojrzał na Almę, Sie- 
działa nachmurzona. Cienkie nitki brwi ściągnięte były wysił- 
kiem myślenia. Może myślała o tem samem, co on, O tem nie- 
spodziewanem i niczem nieuzasadnionem sam na sam, z człowie- 
kiem, do którego czuła urazę. Rzeźnicki przypomniał sobie jej 
kan na próbie, I wspomnienie to rozweseliło go, Uśmiech- 
ngi się. è 

— Więc pani — przerwał przeciągające się milczenie — 
uważa mnie za swego śmiertelnego wroga, 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 
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